NASZ PRZYJACIEL 


Dodatek do „Drwęcy“, 


Rok VI. Nowemiasto, dnia 9 lutego 1929 Ńr. 5 


EWANGELIA 


napisana u Św. Łukasza w rezdz. XVIII. w. 31—43. 


W on Czas wziął z sobą Jezus dwanasta i rzekł im: Oto wstę- 
pujemy do Jeruzalem; a skończy się wszystko, co napisano jest przez 
Proroki o Synu człowieczym. Bo będzie wydan poganom i będzie 
maigrawan, i ubiczowan i oplwan: a ubiczowawszy, zabiją go: a dnia 
trzeciego zmartwychwstanie. A emi ztego nic nie zrozu.mielii było to 
słowo zakryte od nich i nie zrozumieli, co się mówiło. I stało się, 
gdy się przybliżał ku Jerychu, ślepy niektóry siedział wedle drogi, 
żebrząc. A usłyszawszy rzeszę przechodzącą, pytał, coby to było. 
I powiedzieli mu, iż Jezus Nazareński mimo idzie. I zawołał, mówiąc: 
Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nademną! A którzy szli wprzód, 
faksli nań, aby milczał. Lecz on tem więcej wołał: Synu Dawidów, 
zmiłuj się nademną! A Jezus, stanąwszy, rozkazał go przywieść do 
siebie. A gdy się przybliżył, pytał go, mówiąc: Co chcesz, abym ci 
uczynił ? A em powiedział: Panie, abym przejrzał! A Jezus mu 
rzekł: Przejrzyj; wiara twoja ciebie uzdrowiła. | natychmiast przejrzał 

"di szedł za nim, wielbiąc B>ga. A lad wszystek, widząc, dawat 
chwałę Boga. 


Życie chrześcijańskie podróżą do 
niebieskiej Je: szolimy. 


W dzisiejszej Ewangelji ćw. mówi Pan Jezus do uczniów swoich: 
„Oto wstępujemy do Jerozolimy”. To „wstępowanie” Jezusa i uczniów 
do Jerozolimy. jest obrazem życia ludzkiego, które jest jakoby po- 
dróżą do miebieskiej Jerozolimy. Rozważmy to ! 

Każdy człowiek ma być na tej ziemi jakby w podróży do nieba. 

Oddawna rozumni ludzie uważali się słusznie za pielgrzymów 
i gości. Jaż patrjarchowie, choć długo żyli na ziemi, zwali się piel- 
grzymami. Tak Jakób, zapytany przez króla egizskiego: „Wiele jest 
dni, lat, wieku twego? odpowiedział: Dai pielgrzymowania mego 
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sto i trzydzieści lat, krótkie a złe i nie doszły aż do dni ojców 
meich, którzy pielgrzymowali”. Nawet Dawid, który zasiadał na tronie 
kiólewskiw, z pokorą zeznaje przed Bogiem: „Jam jest przychodzeń 
u ciebie i podróżny, jako wszyscy ojcowie moi”. Był też zwyczaj 
nazywać życie „chodzeniem“, a życie sprawiedliwych „chodzeniem w 
zakonie Pańskim". Chrystus Pan mówi w kazaniu na górze o „prze- 
ztrornej drodze, która wiedzie na zatracenie” i przeciwstawia jej 
„wąską drogę, która wiedzie do żywota“. Wzywa też ćo „pojednania 
się z przeciwnikiem rychło, pokiś w drcdze*, a więc w tem życiu, by 
się nie wystawić za niebezpieczeństwo być „wrzucon do ciemnicy”. 
„Przychodniami i pielgrzymami" mazywa wiersych Św. Picir aposiół, 
a św, Paweł spostół „gośćmi i przychedniami ra ziemi“. Pisze om 
też, „pókiśmy w ciele, pielgrzymcjemy cd Pana”. Podnosi, te „nie 
mamy tu miasta trwającego, ale przyszłego szukamy.”  Trefmie mówi 
św. Augustyn: „Każdego iu na ziemi, nawetw własnym domu, uwa- 
żać trzeba za gościs; bo gdyby nie był geściem, to zeń nie wycho- 
dziłby (przez śmierć), lecz by pozostał w nim”. Kościół urządza 
uroczyste pochedy, procesje, zaleca też pielgrzymki do miejsc świętych, 
aby nam uprzytemnić, że życie jest pielgrzymką.  Siary zakon przy- 
kszywał, żeby przynajmniej trzy rszy w rocku pielgrzymowano do 
Przybytku Psńskiego, a potem do świątyni Jerozol mskiej. 

Odkąd pierwsi rodzice nasina skutek grzecku wypędzeni zestali 
z raju, jest ziemia miejscem wygnania, a życie ma być podróżą, by 
dojść do raju czyli do niebieskiej Jerczelimy. Tam dom wspólnego 
Ojca naszego, tam mieszkanie dla nas zgotował Zbawiciel, który po- 
wiedział: „W domu Ojca mego jest mieszkania wiele.. Idę gotowsć 
wam miejsce“: Wzywa też do radowania się ze względn na obfiią 
nagredę w niebie. Woła: „Radujcie się i weselcie się, albowiem za- 
płata wasza cłfita jest w niebiesiech”. Samo niebo nazywa Pan 
jezus „weselem”, bo mówi do dobrego wiernego sługi: „Wnijdź do 
wesela Pana twego", podezas gdy słrgę złego i gnuśnego kazał 
„wrzucić do ciemności zewnętrznej, gdzie płacz i zgrzytanie zębów”. 
Duch Boży przedstawia też niebo jako miejsce odpoczynku po mo- 
zolrej pracy i uciążliwej podróży. Mówi: „Błogosławieni umarli, któ- 
rzy w Panm umierają. Odtąd już mówi Duch, aby odpoczywali ed 
prac swoich”. Nie dziw tedy, że sprawiedliwi i święci tęsknią za tem, 
żeby czemprędzej się skończyła ich pielgrzymka ziemska. Król 
were woła: „Ach mnie, że się mieszkanie moje (ma ziemi) przedłu” 
żyłe”. 


Popielec. 


Dzień dzisiejszy, rozpoczynający post caterdziestodniowy, zowie 
się Popielcem dlatego, że w tym dnin kapłan głowy wiernych świę- 
conym posypuje popiołem. 

Posypanie popiołem odbywa się najprzód dla ozusczenia, że 
post, który się od tego dnia rozpoczyna, jest czasem publicznej po- 
kuty i upokorzenia. Dlatego pizy święceniu popiołu prosi Kościół 
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św. Begs, sby ral: hral duchem poktty i cdgnścił grzechy iym, którzy 
posypaci bęćą. Powtóre, sby przypemnieć chiześcijsnom Śmierć 
zbliżsjącą się, a pizez to pobudzić ich do czynienia pokuty. Dlatego 
kaple, zosypnjąe głowę popiołem, każdemu przypomina straszne owe 
słowa, jakie Bóg do Adama po jego npadku wyrzekł: Pamiętaj, czło- 
wiecze, żeś jest prochem i że się znowu w proch obrócisz," przypo- 
minające znikomeść rzeczy ziemskich, skarby miebieskie, wieczność, 
Bega. Zwyczaj posypywania się popicłem sięga zieszią majdawniej- 
szej starożytne áci, jak to Pismo św. powiada e Niniwitach, Danidzie, 
E:terze i Judycie. 

Jest także pamiątką dawnej kartmcści Kościoła św, względem lu- 
dzi, na których publiczeą pokutę się wkisdacł. Takich grzy rozpoczę- 
ciu pokuty obiersno ze wszelkich ozdób, wkładano włosiennicę i po- 
sypywasRo ich głowy popicłem. Chrześcijanie do iegoż obrzędu 
z upokcrzóonem sercem, z żalem za grzechy i mocnem postanowieniem 
cćprawienia postu, w duchu pokuty przystępować powinni. Chrieści- 
janin w dnin gopielecowym umysł i seice sweje zająć powinien wiel- 
kjemi przedmiciami, ćo jego zbawienia się cdnoszącemi, jakie mu Ko- 
ściół św. przedstawia i razem z Kościołem błagać Boga o łazkę, aby 
tem czas zbawiezey z duchowym dla siebie gcżytkiem przepędził 
i mależał do liczby tych, którym Bóg przez wzgląd ma ich szczerą po- 
kuię grzechy odpuścił, 

Post czterczjestodniowy nazywa się wielkim, że jest najdłuższym 
ze wszystkich postów kościelnych. Cel ustanowienia wielkiego postu 
ien jest mianowicie: 1. Dla naśladowania Zbawiciela naszego Jezusa 
Ctrystuzsa, który odkinpiemie ludzi cd postu czierdziestodniowego na 
paszczy zzczął. 

. Dia  gorliwszego  rozpamiętywania męki i śmierci, 
jaką Zbawiciel na krzyżu za ras poniósł; tudzież dla przygotowania 
chrześcijan przez nmazitwierie i ćwiczenia pobożne do godnego cb- 
chodzenia świąt wielksnocnych. 3. Aby chrześcijanie w tym czasie, 
czyniąc poksię, peprawili życie, cdzyskali utracorą niewinność. 
4. Dia odniesienia wielu ienych pożytków, Przez post bowiem we- 
ćłrg zdania Ojców św. powściągzją się występki, podnosi się duch 
pobożześci, umacnia się enota i wieczna nagroda się zapewnia, 

W czasie postu postanowil Kościół św. dłutsze nabceżeńsiwa 
i różne ieligijne ćwiczenia, Tak mamy m nas nabożeństwo pasyjne. 

Składa się ono z czułych pieśni, które Gorzkiemi Żalami się z0- 
wią i historję męki Jezusa Chrystnsa zawierają. Chrześcijanie powin- 
ni myślą, sercem i vsiami łączyć się z Kościcłem św. w cdprawia- 
niu tego nabożeństwa i przez nie pobudzić się do gorętszej miłości 
ku Jezusowi Chrystusowi, który ála ich zbawienia tak wiele cierpiał. 


Zakonnice, posiadająca znamicna ran Chrystusewych. ; 

Sao Pavlo (Brazyljs). Wobec stale powtarzających się doniesień 
© cudach w Sao Paulo, a z tych niektóre ludność iniejsza uważa za 
prawdziwe, zdołano wówczas stwierdzić, że zakonzica w Campinas, 
fednego z więższych miast stann Sao Paulo, cudownie została nazna- 
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czona ranami Chrystusa, co ma być powtórzeniem się cudu św. Fran- 
ciszka z Assyżu, | 

Sprawą żywo interesują się w Rio de Janeiro i Sao Panlo, 
a dziemniki z obydwóch miast posłały swych sprawozdawców. Nie 
mogąc widzieć się z zakonnicą, sprawozdawcy zasięgli wiadomości 
m biskupa w Campinas, który potwierdził wiadomości. 

Zakomnicą jest siostra Amalja z zakonu Zranionego Serca Jazu- 
sa, liczy lat 27, 

W październiku siostra Amalja nagle zachorowała, wpadając w 
silną gorączkę, podczas której otworzyły się trzy — ceatrymetrowe 
vany na rękach, nogach i piersi. Rany następsie zaschły, pozostawia- 
jąc po sobie czerwone znaki. Po pewnym czasie wypadek się po- 
wtórzył. Biskup miejscowy zawiadomił o tem muncjusza papieskiego. 
Jest > pierwszy zanofowsny wypadek siygmalyzacji na zachodniej 
„półkuli 


Odrnaczenie Papieża dla Marji Rodziewiczówny. 

Biskup piński ks. Zygmunt Łoziński udekorowa! w Warszawie 
p. Marję Rodziewiczównę krzyżem „Pro Ecclesia et Pontifice” w do- 
wód uznania jej zasług dla sprawy katolickiej ma terenie diecezji piń- 
skiej, przedewszystkiem w jej działalności pisarskiej, gdzie czcigodna 
autorka tak wyrsźuie zaznacza siłę i wpływ w odrodzeniu narodu 
czynników religijno-moralnych, reprezentowanych przez Kościół kato- 
ticki. Opiócz tego Rodziewiczówaa z rodzinnej Hruszowej na Polesiu, 
koło Kebrynia, uczyniła ośrodek pracy społecznej, podtrzymując du- 
cha naredowege w czasie niewoli, organizując oświatę tajną wśród 
luda, a od czasów wojny światowej prowadząc pomoc ratowniczą. 


Kardynał Angiji na P. W. K. 
Dowiadujemy się, iż zgłosiła się już wycieczka z Angliji, a mia- 
mowicie Stowarzyszenie Katolickie, którego członkowie przybędą ma 
czełe z J. E. Kardynałem Bournem. N 


Watykan walczy z zabobonami. 

W Rzymie kolegjum św. Antoniego na wyraźne upoważnienie 
©jca św. wyznaczyło komisję, która ma podjąć walkę z przesądami 
i zabcbomami we Włoszech. Przedewszystkiem komisja ta starać się 
będzie o wykorzenienie wśród ludu włoskiego wiary w rozmaite amu- 

szczęścia, jak podkowy, cząstki od sznuru wisielca, breloczki ze 
świnkami i słoniami, tak bardzo rozpowszechnionemi wśród ludności 
włoskiej itd., następnie podjętą zostanie kampanja, celem wytępienia 
zabobonnej wiary w „urzeczenie złem okiem” itd. 

I w Polsce przydałaby się taka Komisja, gdzie również pełno nie- 
Sme. ludzi, wierzących, że martwy przedmiot posiada cudowne 
własności. 


